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P a r y ż ,  do lipca .

W  przeszłym  G losie  o d p arliśm y  z oburzen iem  przesadzone lub  
fałszyw e w ieści, krążące w  k ra ju  o szkole w C uneo. W ykazujyc w ła­
ściw e znaczenie tej insty tucji p rzedpow stańczej, istniejącej w  środku  
E u ro p y , w  p ań stw ie  lib e ra ln e m , w śród  n a ro d u , k tó ry  jeszcze nic 
skończył w ojny  z jed n y m  z ciem ięzców  naszych, a śm ierte lnym  w ro ­
giem  w szelkiej sw obody , w spom nielśm y o serdecznem  w spółczuciu  i 
w ażności, jak y  jej nadaw ali zacni pa trjoc i w  ojczyźnie. W obec jednak  
zw iększającego się cięgle a czasem  n ierozw ażnego  w ycliodźtw a m ło ­
dzieży, usiłu jyc dow ieść ró w n ej, jeżeli niew yższej n ieraz w ażności 
działań  k ra jow ych , zalecaliśm y d o trw an ie  n a  stanow isku , tem  za - 
szczytniejsze, że w ciygłej w alce z n iebezpieczeństw em  : z reakcyy i 
z po licy jnym  carsk im  te r ro re m . Szkoła po jm u jyc  coraz zacniej 
przeznaczenie  sw oje, sam a w ysłała  do dow ódzcy odezw ę o n a d a ­
nie jej u staw y , k tó raby  raz n a  zawsze stosunk i jej urzydziła. D o- 
w ódzca przep isał im ustaw ę, nacechow any zarów no  w łaściw y n ieza- 
leżnościy d la  ludzi ho n o ru  jak  n iezbędny  karnościy, k tó ra  rzeczy­
w iście n a  stopie w ojskow ej zak ład  ten  postaw iła  i k tóry  podpisało  
n a ty ch m ias t ośm dziesięciu jeden  podchoryżych , a w k ró tce  potem  
doszło do 109 podpisów . F ak t ten przynoszycy rzeczyw isty  zaszczyt 
m łodem u  w ychodźtw u , odpow iadajycy  zw ycięzko n a  blaciiość za ­
rzu tów  rozsiew anych  przez jaw n y ch  łu b  sk ry tycli p rzeciw ników  
szkoły, rokow ał jej trw ałość  i najpom yślniejszy dalszy rozw ój. Kraj 
z radościy dow iedziaw szy się o te m , jeszcze z w iększem  w spółczu­
ciem  spoglydal na m łody  sz tan d a r, w tak zacnych  złożonych d ło ­
niach.
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Tym czasem  Rossja w ypowiedzia ła  w ojnę zw iązkow i k i lk u d z ie ­
sięciu młodzieży polskiej. Korzystając z poli tycznego położenia 
W ło c h ,  d la  k tó ry ch  uznanie  jej rzędu  było po trzebne, położyła 
nacisk w  p rzed ug od ny eh  zasadach, że Szkoła polska ją  niepokoi i 
że życzyłaby sobie jak  najrychlejszego jej rozwiązania. L ibera lny ga­
b ine t  wolnego n a ro d u  p ragn ąc  jak  najprędzej zakończyć tę sprawę, 
nie w acha ł  się w  wyborze, poświęcił tułacz.ą gars tkę  d la  w ym agań  d e ­
spoty, d la  u legalizow ania w yjarzm ionego  pańs tw a  w obec ciemiężcy, 
co u jarzm ia  tyle p letn iów , m a jący ch  p raw o  do w olności i p ragnących  
jej może goręcej niż p rzed tem  L om b ard ja ,  a  teraz Rzym i W enecja .

Minister Ratazzi przesłał do jenera ła  W ysockiego list n a s t ę p u ją c y :

» jenera le !  Szkołę polską, założoną poprżednio  w  Cuneo przez 
jen e ra ła  Mierosławskiego, k tó ry  miał na  to p ioś te  pozw olen ie  w ła ­
dzy, pow ierzyłem  następnie  ks. L ubo m irsk iem u , po zrzeczeniu się 
d ow ództw a  przez Mierosławskiego. Gdy zaś ks. Lubom irsk i żądał, 
aby m  sv interesie em igracji Tobie, jenerale, dow ó d z tw o  jej p o w ie ­
rzył, uczyniłem  to bez żadnego dekre tu ,  ani upo w ażn ien ia  na pismie- 
Obecnie p rzew ażna poli tyczna konieczność w y m a g a  bezzwłocznego 
rozw iązan iaszkoly , udaję  się więc do Ciebie, jenera le ,  jako  do jej d y r e ­
ktora  z p rośbą, o rozwiązanie szkoły polskiej w  Cuneo, a to aby  nie 
n a rażać  rządu  JKMości na  dyplom atyczne  trudności  i zaw ikłania .  
Pospieszam zarazem z w yn urzen iem  głębokiego żalu z tego pow odu, 
i oddaję w szelką spraw ied liw ość  porządkow i i sp o k o jn o śc i , jakie 
zachow yw ane  były ciągle w zakładzie, pow ierzonym  Twojej pieczy. 
P rzyjm p an  zapew nien ie  wysokiego szacunku .

Podpisano : R a t a z z i .

List ten zbija najzupełniej w zm iankę  w poprzedniej depeszy je n e ­
rała  D urando  z dn ia  16 czerwca do p. N igra, am basadora  W ioch  
w P aryżu ,  jakoby sami dy rek to row ie  szkoły mieli uznać m ater ja lne  
i m o ra ln e  trudnośc i ,  przeszkadzające is tnieniu tej instytucji.

Mtmo atoli grzecznych frazesów i osobistych zapew niań  m in is tra ,  
ile m u  konieczność ta spraw iła  przykrości i ile d a re m n y c h  dok łada ł 
us i łow ań ,  aby jej un ik nąć ,  żądanie  wyraźnie  było postawione. J e n e ­
rał W ysocki udawszy się na miejsce, zgrom adził szkolę i z a p y ta ł : 
czy, w ed ług  żądania  m inis terja lnego, rozwiązawszy się jako k o rp o ­
racja ,  chcą  pozostać w e W łoszech, rozproszyć się po miastach ro z ­
maitych, lub w stępow ać pojedynczo do  szkół w o jskow ych  ta m e ­
cznych  ; czy też n ierozwiązując się jako  w ojskow a reprezentacja  
polska , a korzystając z funduszów, przez rząd włoski na  przeniesienie 
szkoły udzie lonych, zechcą poświęcić się n a  now e tu łac tw o , do in ­
nego kra ju ,  narazić się nieraz na  m n ó s tw o  przykrości, a może i nie­
dostatek . Odpowiedź młodzieży ła tw a  była  do przewidzenia. Dzie-



więćdziesiyciu kilku zawalało, jakby jedną piersią, że nie opuszczą 
związku i pójdą wszędzie, gdzie się da szkoła założyć. W tedy 
samo przez się szkoła rozwiązała się we W łoszech, a dowódca nie- 
chcąc narażać młodzieży na bezczynne wegetowanie pod rzędem , 
niechętnym  oczywiście dla dłuższego jej pobytu, zajął się jak na j­
spieszniej wyszukaniem nowego miejsca w Europie dla niej, które 
już w krótce będzie wiadome. Na list zaś p. Ratazzi następującą dał 
odpow iedź:

« T u ry n , duia 23 czerw ca 18B2 r.

» Ranie Prezydencie ! Mam honor zawiadom ić Cię, że stosownie do 
żądania wyrażonego w liście Twoim z 19 b. m ., szkoła polska w Cu- 
neo, jako mogąca w dzisiejszych okolicznościach narazić rząd włoski 
na dyplomatyczne trudności, rozwiązaną będzie w dniu 26 czerwca. 
Broń, która służyła do ćwiczeń wojskowych uczniów szkoły zwró­
coną zostanie władzom miasta.

» Nie taję się z żalem, jakim  mnie przejmuje konieczność zw inię­
cia zakładu użytecznego ojczyźnie m ojej; lecz z drugiej strony czuję 
się w obowiązku zawiadom ienia Cię, że sm utna wiadomość postano­
wienia Twego, przyjętą została przez młodzież naszą z godnością, jaką 
jej nakazywały patrjotyzrn i wdzięczność za gościnność, której do­
znaliśmy od rządu Jego Królewskiej Mości.

» Nie pozostaje mi jak tylko podziękować Ci, Panie m inistrze, za 
wszystko, coś dla nas uczynił, i prosić, abyś przyjął i t. d. (P odpi­
sano : Jozef;Wysocki). »

Lud włoski jednak innem okiem zapatryw ał się na tę sprawę, on 
co szuka natchnienia i wierzy najbezinteresowniejszem u przedstaw i­
cielowi praw  swoich, jakiego wydał XIX wiek, który teraz coraz 
meprzyjaźmej występuje przeciw gabinetowi, uczuł to rozwiązanie 
Szkoły naszej, jako obrazę czci i godności narodow ej, które w oczach 
innych ludów  odejmie W łochom  urok, jaki ich do tychczas otaczał. 
W ym ownie o tern świadczy następujący ustęp z liberalnego dzien­
nika. Gazelta di N apoli 9 lipca, który tu  w całości przytaczamy :

S Z K O Ł A  P O L S K A .

Przymierze z Rossją zaczyna w ydaw ać ow oce; gościnności udzie­
lonej nietylko wygnańcom, ale naw et i ich dzieciom na wygnaniu 
zrodzonym, odmówić trzeba : samodzierżca zawyrokował, że wolna 
ziemia włoska nie może już przyjmować rodaków Kościuszki, a m i- 
nisterjum  nasze ulega ukazowi, prześladującem u myśl — naw etw  n a­
szej odrodzonej Italji.

Polacy, którzy od przeszło siedmdziesięciu lat przelewali krew 
swoję w obronie każdego uciemiężonego ludu,-nie mogą dzisiaj zna-



leźć przy tu łku , zakętka  ziemi, gdzieby w ychowali młodzież i od p o ­
częli pod cieniem sz tandaru  wolności. P rześ ladow anie tego, co uc ie ­
mięża i m orduje  bezbronne  ich niewiasty, n iew inne  dzieciątka, 
zgrzybiałych starców, co depcze ich, jeszcze ich do tyka  w Halji, 
w śród  h y m n ó w  garibaldow skich  i ogłoszenia p raw  lu d u .  Ministrowie 
n iech id? do kapito lu  i podziękuje opiekuńczym  bogom  czci naro  ■ 
dow ej!  Rossja, pow iadają ,  nie uznałaby kró les tw a Italj i,  gdyby g o ­
ścinność udzielona Polakom  nie była pogw ałcona ,  gdyby  szkoła ich 
nie była  pogw ałcona i zamknięta. W ięc o uznanie to pożędane 
(odpowiadam y) potrzeba było b łagać ,  aż pod w a ru n k iem  tak bez­
wstydnej i niegodnej uległości?

Obecnie młodzież polska opuściła Cuneo, gdzie się uczyła i z a c h o ­
w ała n ieskalane wiarę zdeptanej ojczyźnie; zemsta  Cara spełniona, 
dosięgnę! b u n to w n ikó w  aż u s tóp  A lp, ale h a ń b a  m in is terjum  pozo ­
stanie w his to r ji ,  k tóra za rów no  potępi tego, co żedał i tego, co ośm ie­
lił się przystać na  tę ofiarę. Kiedy młodzież szuka nowego d la  siebie 
p rzy tu łku ,  część uczciwa n a ro du  naszego odpycha  i potępia  n iegodne 
a trwożliw e uległość, k tóra  im w  gorszem świetle w ystaw ia  dy p lo ­
mację królów — tern bardziej nas  poniża, h ańb i  i uniew ażnia  w obli­
czu innych  ludów .

Dowódzca szkoły przesyłajee nas tępny  list po Garibaldego, oddaje  
sprawiedliw ość tym , co nie  sprzedali sum ienia  i czci jak  m in is te r jum ; 
pragniem y, aby przepow iednia  rozstrzygnięcia s trzałam i a rm a tn iem i 
dyplom atycznych protokółów  ziściła się, ażeby Polacy i Włosi mogli 
kiedyś spojrzyć w oczy w spó lnym  nieprzyjaciołom.

Otóż ów l i s t :

T u ryn , dnia i!/i czerw ca 1802.

Jenera le !  Szkoła nasza stanowczo rozwięzanę została. Biedne pa 
rjasy gdzie indziej schronienia  szukać m usim y. W  szlachetnem sercu 
T w ojem , uznasz bezwętpienia, iż śmiesznem jest ze strony  naszych 
ciemięzców, tak na pozór si lnych, łęczyc swe usiłowania  dla ścigania 
młodzieży, w  odległych naw e t k r a i n a c h ; lecz przestrach nie rozu­
m uje , a my czujem się silnymi przez n a ro d o w ę  jedność  i świętość 
naszej sprawy. Ona n am  wskaże drogę , jakę  postępować w inniśm y, 
i wypełnienie  obowięzku ła tw em  uczyni.

Na szczęście w p racy  tej dopom aga nam  młodzież, która z ro zu ­
miała pow ołan ie  swoje. Przybywszy do  Cuneo znalazłem ję  go tow ę 
n a  wszystkie  ofiary, byle tylko rozproszeniem zakładu nie działać na 
korzyść nieprzyjaciół.  Jestem przeto zdecydow anym  przenieść szkołę 
do innego kraju.

Jestem pew ny, że prędzej czy później, p raw dziw a  d yp lom acja ,  ta, 
co działa a rm atn iem i strzałami, sama rozstrzygnie wszystkie  kwestje



drażliw e. W tedy  W łochy  i Polska na jedn em  polu bitsvy, obok siebie 
walczyć będą. (Podpisano  .- Józef Wysocki.) »

Kiedy wioski lud  tak głęboko uczuł krzywdę n a m  w yrządzoną i 
prassa w o lnych  wszystkich n a rod ów  z oburzen iem  się o tym  fakcie 
odzyw a, nie godzi się naw e t zbytecznemi s łow am i określać uczucia, 
jak ie  w ojczyźnie p rzejmuje wszystkie serca, żywiej dla spraw y Pol­
ski bijące. Jeśli Car niezm ordowanem) i zaciekłem prześladowa­
niem  garstki młodzieży nadaje  ważność przed pow stańczym działaniom 
naszym w obliczu nas sam ych  i E uropy  i w tej gars tce  dotyka całą 
Polskę młodą, to zarazem ciska rękawicę, k tórą  podnieść m us im y i 
m im o wszelkich zabiegów i podstępów  carskich u trzym ać szkołę na­
szą. Tak jest, gars tka  młodzieży tułaezej dopóty nieodstąpi swego 
sz tandaru ,  dopóki się nie ziszczą życzenia, w liście J. Wysockiego do 
Garibaldego w yrażone, w k tó ry ch  Dziennik Neapolitański chciałby 
widzieć trafną  p rzepow iednię  a której ziszczenie my za godło nasze 
uw ażam y.

P ary ż , 23 lipca.

Na dzień 9 lipca, jako  w  rocznicę bitwy Pułtawskiej , zwycięztwa 
Piotra  W. n ad  Karolem XII. nagłego od tąd  wzrostu podbojów i 
przeniewierstwa Rossji, zgubnego dla całej E uropy ,  a szczególnie dla 
Polski —■ car,  jak  w iadom o, nakazał radosny obcłiód w swojem 
państwie. Szwedzi,  k tórych du m ie  narodow ej nakaz ten słusznie 
ubliżał,  p rzypom nia ł  im wielką jed ną  klęskę ale  zarazem i sław ne 
zwycięztwo na morzu odniesione 9 lipca 1790 r. przez G ustaw a 111 
pod S a ren sk -H u nd ,  gdzie Moskwa s traciła  62 okrę ta ,  643 a rm a t  i 
6,000 jej wojska dostało  się do n iew oli  —  wezwali wszystkie pod 
jarzmem cara tu  cierpiące ludy do w spółudzia łu  w  żałobnej i n a ro ­
dowej uroczystości, z pow odu tego pam iętnego  dn ia .  W ychodźtw o  
polskie na tychm ias t  przesiało odezwę, w  której w im ien iu  narodu  
« jednoczy się ze S k an d y n aw a m i w pobożnej i patrjotycznej boleści, 
przek l ina  t r y u m f  wspólnego nieprzyjaciela, dzieli ich nadzieje i żywi 
to przekonanie ,  że bliski już koniec barbarzyńsk iego  sam odzierstw a, 
okryw ającego  w stydem  E uropę ,  a ubliżającego XIX wiekowi. »

Donoszą ze Sztokolm u do  P a r y ż a , ż e m im o  późnego zdecydowania  
się w tej mierze i pory, w której się zwykle a v  Szwecji n a  wieś w y ­
jeżdża — uroczystość była  im ponująca  i nie w sm ak pójdzie Rossji. 
Chociaż deszcz padał od k ilku  dn i,  liczny nader  t łum  zebrał się o 
siódmej wieczorni w wielkim g m a ch u  jed n y m ,  w  parku o pół mili 
oil miasta o d leg łym .— Na szczycie g m ach u  pow iew ały  sz tandary  trzech 
królestw  skandynaw sk ich  ; po rtyk  ozdobiony był liśćmi dębow em i i 
w aw rzynow em u
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W  głębi sali w idać  było imie Karola XII pośród  chorągw i szw e­
dzkich , z jednej s t rony  biały orzeł Polski i lew  F in l a n d z k i ; z drugiej 
znaki W io ch  i W ę g ie r ,  na  przeciw w ido w n i posąg Karola XII, 
pośród  trofeów i sz tandarów .

Ceremonja rozpoczęta się od marsza Karola, w ykonanego  przez 
m uzykę drugiego p u łk u  g w a rd j i ;  po t e m p .  N ordstrom , arch iw ista  
k ró les tw a ,  kanclerz  U niw ersy te tu  i dep u to w an y  na Sejm z Akademji 
wszedł n a  mównicę i wśród innych  poglądów  historycznych tak się 
w yraził  o Karolu XII.

« Są ludzie —  co bardzo  su ro w o  osądzili w y praw ę  Karola XII i 
p ob y t  jego w Polsce, kiedy potężniejszy w ró g  niż A ugust  zalewał 
jego p aństw o . Widzieli w  n im  tylko zaślepioną nam iętność  w o jo ­
w n ik a  bez p lanu  i w y rach ow an ia ,  osobistą an ty pa t ję  do  elektora  
Saskiego i serce, k tóre  nie czuło c ierp ień  własnej ojczyzny. Zdaje n a m  
się, że sędziowie ci nie pojęli ani w łaściwego bodźca jego działań 
ani cha rak te ru .  »

Politykę jego w  Polsce bardzo  ła tw o  w yjaśn ić .  Rosja i ca r  byli 
odw iecznym i w rogam i tak Polski jak Szwecji.  Hasłem dla Rosji było 
p anow an ie  n a d  Bałtykiem , zkąd właśnie  w alka  n ieus tannie  o d n a ­
wiająca się o Ingr ję  i Inflanty. P io tr  szedł krok w  k ro k  za poli tyką 
poprzedników . Karol odgadł cel jego usiłow ań —  będąc zwycięzcą, 
od epchną ł  wszelkie uk łady  z p rzeciw nik iem , bo  nie  m ógł wierzyć 
w  ich szczerość i podpisyw ać ich w  Moskwie, d la  zabezpieczenia zaś 
g ran ic  swoich, potrzebował przymierza z Polską, której ju ż  w tedy  s ą ­
siad rosyjski zagrażał; ale przymierze to  było niemożliwe, dopóki 
Sas A ugust,  p ro tegow any  i przyjaciel P io tra  siedział n a  t ron ie .  O ba­
lenie A ugusta ,  wzniesienie na  tron  w Polsce m o n archy  narodow ego 
było  konieczną konsekw encją  tej polityki.

Można wykazać niezbitemi dow odam i,  że to  był pow ód działań 
K arola ,  i kiedy p raw dziw i historycy przejrzą nasze a rc h iw a ,  m u ­
szą oddać słuszność jego polityce przewidującej i głębokiej —  tak 
jak  słusznie czczą dotychczas jego geniusz wojowniczy. P rzekonają  
się, że kró l  ten jeszcze w tedy dostrzegł tego, co jest widoczne dzisiaj 
d la  poli tycznego świata ,  to jest, że istnienie Polski n iezb ęd nem  jest 
d la  bezpieczeństwa E u ro p y ;  zrozumieją wszyscy, że dzień, k tó ry  
przeszkodził urzeczywistnieniu p lanó w  Karola, fa ta lny  był tak d la  
E u ropy  jak  dla S zw ecy i».

Mowa p. N ordstrom  tern głębsze wrażenie  wywa.iła  na słuchaczach, 
że uczony akad em ik  znany jest z nadzw yczajnego  um ia rk ow an ia .  
Głos taki tem  więcej ma w p ły w u ,  że się daje słyszeć rzadziej. Po 
n im  p. T ersm eden ,  członek izby szlacheckiej powiedział mowę, 
k tóra  się tak  zaczynała :

« Jak  w ędrow cy zatrzym ują  się czasem w drodze , aby rzu c ić  spoj­
rzenie na przebieżoną przestrzeń, tak sam o o lbrzym i ci p ielgrzymi,
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których nazyw ają  na ro d am i,  rzucają  spojrzenie  na  przeszłość, nim 
się wprzyszłość przerzucę . Święto, k tóre  dzisiaj obcliodzimy jest w ł a ­
śnie tak iem  spojrzeniem. »

D eputow any Duński p. B arfod  zabrawszy po tem  głos w imieniu 
ro daków  swoich oznajm ił uroczyście, źe n igdy  D annebrog  nie bę­
dzie powiewał obok moskiewskiego sz tan daru .  Potem przeczytano 
telegraficznych kilka depesz, między innem i o przyjęciu udziału  
w uroczystościz emigracji polskiej w  Paryżu .  Uroczystość ta w y w arła  
wielkie wrażenie  nietylko n a  ludności,  ale n a w e t  na rządzie i na 
ciele dyp lo m aty cznem , tyle było energicznej spójni w pa lr jo tycznych 
uczuciach, tyle spokoju i godności podczas całego obchodu .

T ow arzystw o młodzieży polskiej, podzielając nadzwyczaj myśl 
przesłania ad resu  do Szwecji, k tó rą  starsi wychodźcy tak gorliw ie 
i w y m o w n ie  spełnili,  i p rag nąc  w im ieniu  młodzieży polskiej tu ła -  
czej i krajowej, poprzeć z serca ten adres i podnieść także głos przy 
zawiązku tego m iędzynarodow ego s t o s u n k u , w ysła ło  następującą  
o d e z w ę , d o  najw łaściw szych sprzymierzeńców s w o ic h , do  m ło -  
dzieży U niw ersy te tów  S kan dy naw sk ich .  W  odezwie tej, napisanej na 
kilka dn i  przed zamieszczeniem w Pressie  sp raw o zdan ia  o odbytej 
uroczystości w Sztokkolmie, m im o w o ln a  a zupe łna  zachodzi zgo­
dność w poglądzie h is to rycznym  n a  dzia łan ia  Karola XII ze zdaniem 
p. N ordstrom .

Otóż o d e z w a :

Z w łaśc iw ym  m łodości zapałem , p ierwsi podnieśliście  w S k an dy -  
nawji sw obo dn y  sz tandar  b ra te rs tw a ,  łączący jednn op lem ien ne  ludy, 
a w zywający ludy jed n ych  dążeń św iętem  hasłem naszego czasu do 
walki jawnej lu b  skrytej, ale w y trw ałe j ,  ale walki na śm ie rć  z cie- 
mięztwem. Niech w ięc  będzie w o lno  n a m ,  ró w n y m  w am  co do 
wieku i dążności, lecz stokroć n ie rów nym  co do szczęścia, bo nie 
m ającym  jeszcze zakątka ziemi, gdziebyśmy ja rzm a  w roga nie czuli ,  
odezwać się do was w ie lk iem  słowem :

B r a c i a  !

N aród wasz zawezwał do uczestniczenia w ochodzie ża łobnym  8 
lipca, na pam iątkę  pułtawskiej b itw y, wszystkie ludy uciemiężone 
przez Bossje. Polacy, którzy n ied aw n o  usłyszeli głos zbudzonej ojczy­
zny na wielkim pogrzebie ofiar lu tow ych , pośpieszyli z odezwą ho łdu  
i współczucia  d la  waszego święta narodow ego. W  im ieniu  młodzieży 
tułaczej i zjednoczonej z nią młodzieży w ojczyźnie, — m y, co jak  
w v pow inniśm y być  najczynniejszymi p racow nikam i przyszłości, 
z całego serca popierając  tę odezwę, szczerze d łoń  waszą ściskamy.

W  przeszłości rycers tw o  nasze stało nieraz na przeciw siebie na  
polu bitew, p row adzonych  z pow odów  li dynastycznych, więc n a j ­
sprzeczniejszych ze sp raw ą lud ów  — ale jak wielki wasz b oha te r  Gu-
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ta w  A d o lf  d la  idei o św iaty  i wolności poległ pod Lutzen, tak i nasz 
Stefan Batory, nasi Żółkiewscy w irnie tejże wielkiej idei wojow'ali 
z dziczą w schodu . Najpotężniejsze dw a państw a na północy bezow o­
cną w alką  osłabialiśmy się wzajemnie. Drugi g ienjalny wasz bohater 
Karol XII zrozum iaw szy jej szkodliwość dla obu  kra jów, k tóre  już  
w tedy  w spólnych m iały  nieprzyjaciół,  popierając  na tron Polaka, gro- 
rniąc Niemca, pro tegow anego  przez Cara, obracając wszystkie  siły 
przeciw  Rossji, p ragną ł już wtedy trwałego z n am i przym ierza, któ­
rego zobopólnej ważności dow iodlv  sm u tn e  dzieje nas tęp ne  aż do 
rozbioru naszej ojczyzny, przeciw  k tó rem u Szwecja uroczyście z a ­
protestow ała .

W ięc, bracia, zapomnienie  s tarć  tak odległych i zgoda między n a m i !
W  Rossy i dzieło Piotra W . , k tóre  g w a łto w n em  zgerm anizow aniem  

Rossyjskiego ludu ,  zepchnąwszy go z samoistnej drogi,  m echaniczną  
tylko nadaw ało  m u siłę i dozwoliło nas tępnym  samodzierżcom, z gicr- 
mańskiego wprost szczepu, zostać ślepą podporą i narzędziem cudzo­
ziemskiej polityki, za n iezapom nianego cara Mikołaja rozchw iało  się 
najzupełniej. Nagły a tak zrozum iały up adek  potęgi, bo dem askujący 
ca łą  wątłość sys tematu  państw ow ego, dow iódł w każdym fakcie 
za p a n o w an ia  tego zaślepionego despoty błachości i n iedorzecznego 
uporu  jego przeciw narodowej polityki. S a n  naród  rossyjski o c k n ą ­
wszy się dziś do życia poli tycznego, uczuw a zgubne  następstw a tylu 
n iepow etow anych  błędów  i zbrodni.  Spadkobierca  teraz k rw aw ej 
spuścizny, pod k tórym  chwieje  się tron n iepew ny , a nieszczerze n a ­
kazaną  reformę, tylko łudzącą lud , oświecają już pierwsze płomienie 
strasznego d ra m a tu  — śmie w  czczej pysze urągać  przeszłości waszej, 
w yw oływ ać  niepomszczone cienie boha te rów  P u łtaw y ,  przywodzić 
n a  pam ięć  szereg klęsk bo lesnych? My, cośmy s tokroć  gorszych 
doznali klęsk; zniewag, co prócz ofiar na polu b itew, słyszymy z ojca 
na syna  przeciągły jęk rzezi Pragskiej,  pom nim y m ęczeństw o i pa­
stwienie  się nad  tylu braćm i naszymi w więzieniach carskich , w iemy, 
ile kości męczenników  naszych zasypanych śniegiem Sybiru , cośmy 
tylko co widzieli zdroje k rw i bezbronnych ,  rum ien iące  b ru k  W a r ­
szaw y, bólem serca naszego i gorącem pragnien iem  odw etu  p o jm u ­
jemy wasze oburzenie ,  i jednoczymy się z niem najzupełniej.

Więc, bracia ,  jedność  między nam i!
W ypadki szybo dziś następują , nad czem przedtem dzieje pół s t u ­

lecia pracow ały , w kilka lat spełnić się może teraz, kiedy już  nie 
m o n archó w , ani przyw ilejów  sp raw y , ale sp raw y  lu d ów  i wolności 
p rzodkują coraz bardziej w Europie .  Jak  więc n iew ątp im y, że to bę­
dzie waszej pracy owoc, kiedy wolny, rycerski,  zjednoczony wasz lud  
niezniesie dłużej zniewagi, którą się zeń na ig raw a  chytry  despota ,  
odwieczny wróg waszej ziemi i kiedy ten lud u jm ie  się za współple- 
m ienn ąF in lan d ją ,  niecnie mu w ydartą  — tak niewątpcie , że to będzie



nasza praca, aby  umęczony nasz lud , kióry ma tradycyjne zasługi 
w sp raw ie  wolności i k tóry  godnością a podniosłością d u cha  w o s t a ­
tn ich w ypadkach  zastanowił E u r o p ę — powstał jak jeden człowiek i 
o trząsnął się z tego kału ciemięztwa, na k tóry  wysiliła się dzikość 
m ongolska z g ie rm ańską  niegodziwością.

Młodości mającej w iarę  w  siebie, si lną wolę i służącej w ytrw ale  
spraw ie  sw o b o d y — w olno mieć wiarę w  przyszłość, a jak powiedział 
wielki wasz n a rod ow y  poeta :

Św iat do wolnego należy człowieka.
Tak więc, bracia, zjednoczeni hasłem wolności i hasłem na wroga, 

k tórym  nie b iedny ,  uciemiężony lud rossyjski -  ale car i jego siepa­
cze, w zgodzie ,  jedności i p rzym ierzu  ściskając w am  d łoń ,  zasyłamy 
wyrazy czci i b ra ters tw a.

   . " . ir-  ,.- O  a o j i  ń  , n --------

W arszawa, 27 czerwca 18B2 (i) .

W  dalszym ciągu walki z odcieniam i legalnej partji ,  s t ronn ikom  
duchowo-politycznej teorji , zw olenn ikom  ofiar bezbronnych ,  n iepo-  
mszczonych g w ałtów  i fakirowskiej rezygnacji,  rewolucjoniści w s k a ­
zują z jednej s trony  s tu letn ią  m ar tyro log ję  naszą, z drugiej nacisk coraz 
silniejszy, coraz straszniejsze jarzmo. A rg u m e n tó w  i dow odzeń być 
nie może, jak nie ma a rg u m e n tó w  przeciw  gorączkow ym  m a ja cze ­
n iom — przeciw wszelkim teoryom , zrodzonym  w  umysłach chorych ,  
lub opartym  na ślepej, n iew yrozum ow anej wierze.

U ltram ontan ie  w pełnem-tego słowa znaczeniu tak są u nas, dzięki 
naro do w em u  uczuciu ogrzew ającem u d u ch ow ień s tw o  polskie, n ie l i ­
czni, że zaledwie ko te iyą  s tanowią. Koteryi tej ją d ro  i łu p in a  w a ry — 
stokracyi —  s tronn ic tw o  ru c h u  nie schyla się ku niej.

Mistykom histo rycznym , wierzącym , że Polska sam y m  rozw ojem  
historycznym powstać musi —  odpow iada ją  : N aród  jako człowiek 
zbiorowy m a  w olną  wolę. Jedynem  objaw ien iem  woli w czło­
wieku tern bardziej w narodzie  jest czyn. Jeżeli n a ród  n iechce, czy 
nic może zdobydź się na  czyn, dający m u  niepodległość, wolność, 
by t — to jest życie —  snać  żyć nie c h c e ,  nie m a  woli życia —  
Gdyby chcia ł toby żył « bo naród  wszystko może. » Przeciw ta ­
kiej woli n a ro du  —  przeciw sam obójs tw u tak iem u, żaden rozwój 
h istoryczny oporem  nie stanie. Zapew nie  —  zwycieztwo now ych  
idei, uznanie  wszech w ładztw a n a rodów  i p raw  narodow ości dziś 
już na m  pom aga,  ale hez czynu, k tóryby  dow iódł,  że do życia i 
wszech w ładz tw a m am y praw o, cała la moralno-polityczua re w o lu c ja

(1) Artykuł ten jest dokończeniem  korespondencji z Warszawy umieszczonej przed- 
tom w G losie  pod datg, Warszawa, 0 stycznia.
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minie, nie tknąwszy się nas. Chyba litość, podobny pogardzie, rzucę 
n a m  ci, co się w yzwolić  umieli.

P rzejść m am y teraz do rozum ow ań , jak ie  p a rty a  ru ch u  zechce s ta ­
w iać w obronie  sw ego p ro g ram a tu , przeciw  zarzu tom  tego odcien ia , 
k tó re  liczbę, środkam i, a naw et czynnościę s tanow i n ie jako  g łów ny 
obóz legalnego  s tro n n ic tw a . O dpow iedź n a  każdy  z tych  zarzutów  
w ym aga co najm nie j osobnej rozpraw y. S to su jęcsię  do rozm iarów  n i­
niejszego p ism a, zm uszeni jesteśm y streścić  je  w form ie pew ników , 
w strzy m u jęc  się od obszerniejszych w yw odów .

Z tego cośm y daw nie j pow iedzie li, zarzu ty  legalistów  zform ułow ać 
się d a d z ę :

1°. P otęga  Rossyi.
2°. B rak  środków  m ate ry a ln y ch , a zatćm  po trzeba zdobycia tychże 

zanim  się d o  p o w stan ta  p rzystęp i — a ztęd  konieczność w yzysk iw a­
nia i p rzy jm ow an ia  carsk ich  koncessyi.

3°. U sposobienie lu d u  —  k tó re  n ap raw ić  ty lko m oże u reg u lo w an ie  
stosunków , ztęd  potrzeba ukończen ia  kw estyi w łościańsk ie j.

1°. P otęga  R o ssy i. N iepraw dę jes t, żeby Rossya dziś silnę  była . -  
Jest słabę  —  tak  słabę  —  jak  od P io tra  w ielkiego n ie  b y ła  an i na 
chw ilę . W  Rossyi państw o , je s t to ca r z w szystkiem i jego  a trv b u - 
cyam i, narodem  — jest lud  zw ięzany, d rżęcy , podw ójn ie  n iew o ln i­
czy _  i rów n ie  choć inaczej n iew oln icza szlachta. — Między dw om a 
tem i p ierw iastkam i jednego i tego sam ego ciała  n iem a n ic  w spó l­
nego. Między p aństw em  i narodem  połęczenie ty lko  m ech an iczn e .

W  tak im  składzie rzeczy, pań stw o  je s t pasożytem  n a ro d u , c ięgnie 
z niego w szystkie soki żyw otne, silne shibościę jego , kosztem  jego  
żyje. Skoro  się n a ró d  budzić  zaczyna —  po jm ow ać n iedogodność 
passożytu ow ego i siły w łasne  poczuw ać, n a ty ch m ias t zaw ięzuje 
się w alka m iędzy nim  i państw em . N aród  soków  odm aw ia  - -  p a ń ­
stw o je siłę  zdobyw a, w alka ta d łuższa lu b  kró tsza kończy się za­
wsze zw ycięztw em  n a ro d u , upadk iem  despotyzm u. W tedy  n a ró d  
sam  b io ręc  w ładze, sam  się konsty tuu je  w państw o. Dwa te p ier­
w iastki łęczę się tak , że g ran icy  m iędzy  n im i n iedostrzedz i kraj staje 
potężnem  m ocarstw em . C hw ilę w ięc słabości, n iem ocy—jest jedyn ie  
chw ila  w alk i m iędzy despotyzm em , n iechcęcym  ustęp ie  i budzęcym  
się narodem .

Z d n iem  zw ycięztw a n a ro d u  niem oc się kończy. A w łaśn ie  
w takiej fazie w alki dom ow ej jes t R ossya teraz. — D ow odem  tego 
m anistacye  pe te rsbu rsk ie , g łuchy  szum  na  całej ogrom nej p rz e ­
strzeni, p ożary ; dow odem  u stęp s tw a  ca ra  i konsp iracye w ojskow e. 
D espota rob ięcy  ustępstw a  u m ie ra . —  D espota, k tó rego  a rm ia  nie 
naw idzi —  u m a rł. W ięc dziś w łaśn ie  jest ow a niem oc, jaka  po ­
przedza każdę ra d y k a ln ę  po litycznę  zm ianę. L ecz, że upadajęcy  
d e s p o t a  zw ykle  szuka i szukać  m usi ra tu n k u  w śro d k ach , k tó re g o
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najczęściej zabijają —  ztąd i A lexander  do trudnośc i poli tycznych 
dodaje  n ie z m ie rn y  o g ro m n ą  kw estyę socyalną. Poruszeniem  tej 
kw esty i (tern trudniejszej,  że jes t  p ierw szym  krokiem  n a  drodze  cy- 
wilizycyi) wszystkie cegły z gm a ch u  cara tu  kruszę się, w iązania  ł a ­
mię, sklepienia poda ję ,  gm ach  drży ,  chw ieje  się i . . . .  ru n ie .  — Tak! 
ru n ie  — ale nam  nie czekać rnn ięc ia  tego, bo  w tedy  z g ruzów  
tych w yrośnie  o lbrzymi, silny, w ielk i kolos rew olucyi : korzystajm y 
z chw il,  gdy kolos ten  dzieckiem jeszcze, gdy zajęty druzgo tan iem  
starej rud e ry .  Do tej w ew nętrne j  słabości Rossyi, niedostrzeżonej 
chvba dla tych, co jej dostrzedz n ie  chcę, do rzućm y jeszcze parę-  
kroć stotysięcy P o la k ó w , s łużęcych w szeregach moskiewskich i 
raz jeszcze p rzypom nijm y  sobie, ilu oficerów, rodow itych  Rosyan 
rozstrzelano w W arszaw ie . Czyż cara t  rzeczywiście tak potężny ?

2”. Urale środków . Poniew aż chodzi o powstanie ,  m ó w ić  więc 
należy o b ra k u  wojska, oficerów, b ron i i ubóstw ie  f inansow em 
kra ju .

Co do pierwszych trzech a r tyk u łów  legaliści m aję słuszność najzu­
pełniejszą. Rzeczywiście, nie m am y  wojska — ani do  u tw orzen ia  
jego nie m am y  dostatecznej ilości b ron i  ni oficerów, ale czy w  cię­
głem oczekiwaniu niedostatki te zapełn ię  s ię?  czy wszystkie już  nie 
obiecywane, ale m arzone  reform y carskie dadzę n a m  choć jedną  
z trzech brakujących  rzeczy ? Przeciwnie —  co rok ,  co dzień zm niej­
sza się g rom adka  w alecznych z 1830 roku, jedyne  kadry , jakie dziś 
m am y. O b ro ń  od półtora  roku  w ołam y, p ros im y, b łagam y, wy o 
niej słyszeć nie chcecie. Ale wojsko, oficerów, b roń ,  wszystko to 
powstanie  stworzy, n a ró d  zastępi, gdy zechce.

Nie ob racho w an e  sę siły rewolucyi,  gdy jest rew olucyę  n ap ra ­
wdę. Że to nie  dek lam acya, tysięce fak tów  dowodzi — dow odzę  : Sa- 
van ach ,  Missolungia, Racławice, Miłosław, Palermo.

Co do owego nacisku na  konieczność podniesienia  bogactw a n a ro ­
dowego — to już  zupełnie czczy ogólnik . Nic smutniejszego jak  n ie ­
woln ik  opasły w  ka jdanach  złotych. W  narodzie  w o ln ym  ruch  
h an d lo w y ,  p rzem ysłow y jest często (choć nie zawsze) dow odem  
życia i postępu; w  narodzie u ja rzm io ny m  — dow odem  zm ateryja- 
lizowania a często n a w e t  demoralizacyi. Naród zakupczony, zahan- 
d low any , na jp rzód  czasu nie m a  n a  pow stan ie ,  a potem  lęka się go 
i nie chce. R e w o lu c ja  ru jnu je  handel.  To sę pewniki. Zresztą pom i­
nąwszy je, ile to la t potrzeba n a  zdobycie owego b og ac tw a?  I czy 
je pod obcym , exploatu jęcvm  rzędem  zdobyć m o żn a?

A potem  bogactw o n a ro d u  leży w narodzie  sam ym . Gdzie d e ­
spotyzm nie wydobędzie m ilionów  — tam  rew olucya  m ilia rdy  zna js  
dzie.

3. U.sposobienie ludu  i  kw estya  w łościańska . Tu może o d p o ­
wiedź najtrudniejsza Kwestya ludow a, m im o że tyle o niej mów ię,
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rzeczywiście jest dotąd  niestety n iby terra incogn ita  — a przecież to 
kw estya najżywotniejsza. Źe usposobienie lud u  nie jest takie, jakie- 
goby życzyć sobie należało — to nie ma w ątp liw ośc i— ale że w t e m ,  
co o niein  m ów ią legaliści jest n iezm iern ie  wiele um yślnej lub  nie­
umyślnej przesady — to także pew ne .

S m u tn e  fakta  denuncyacyi ze s tron y  ludu  —  są w y ją tk a m i ; p rzy ­
puszczenie dzisiaj powtórzenia  rzezi galicyjskiej jest g rzesznym  a b ­
su rdem . Dla czego lud nie b ra ł  udz ia łu  w  manifestacyach n a ro ­
do w y ch  , wyłożyliśmy to wyżej : p rak tyczny  rozum  ch łopa nie 
po jm uje  celu i znaczenia tej dziwnej walki, gdzie się grzbiet n a d s ta ­
wia bez nadziei,  n aw e t  chęci odw etu . Ale zrozum ie sp raw ę i p o j­
mie ją i bić się będzie, gdy przy niej zobaczy silę ; siłę tę [stworzyć 
m ogą miasta, szlachta i to, co przy szlachcie stoi.  Bo wieśniak  nie 
nawidzi moskali ,  pamięta pobory , egzekucye, ba ty  kozackie, k w a ­
tery i w głębi poczciwego serca ins tynktow a miłość ojczyzny m a ja ­
czeje. Rozpoczęcie kwestyj włościańskiej nietylko że odw lekać  nie 
może — ale przyśpieszyć pow inno  powstanie. Rozdrażnienia is tnieją­
cego kwestya włościańska nie załagodzi,  bo stosunek dzisiejszy formę 
zmienia a nie rzecz : pańszczyzna przechodzi na czynsz.

Cała zaś wdzięczność lu d u  za ulepszenie to spada  n a  cara ,  jako na 
tego, który jeden tylko p raw n e  ulepszenie to w prow adzić  m ógł i 
w prow adził  Dzis u t rud n iać  oczynszowania szlachta nie może i 
n iepow inna ,  lecz przeciwnie pow inna  przyśpieszać go, dokładając 
wszelkich usiłowań, nie szczędząc żadnych ofiar. Pow stanie ,  jednak  
w inno  jak  najśpieszniej przeciąć ten potok fałszywych łask carskich, 
bo takie przestawiania  socyalnego b u d y n k u  tylko w olną  dłonią  n a ­
rodu m ogą  być w ykonyw ane.  Raz jeszcze, dla tego właśnie ,  że k w e ­
stya oczynszowania dziś się rozwiązuje, że nią się car najmiłościwiej 
zająć raczył, że staje przed lu d e m  jako dzieło i łaska carska ,  p o ­
wstać należy, jak  m ożna najprędzej, najśpieszniej. Tak mniej więcej 
s t ronn ic tw o  ruchu ,  b roni własnego, a pobiją legalistów p ro g ram a t .  
A rgum enta  s taraliśm y się streścić jak najsumienniej ,  zastrzegając 
wszakże raz jeszcze, że każdy z oddziałów tu w skazanych  —  zaledwie 
w  obszernych rozpraw ach  mógłby być wyczerpanym .

Kończąc ten krótk i rzu t oka na m ora lno  his toryczne s tanow isko  
d w ó ch  g łó w n ych  w kraju  obozów, n a  pierwsze objawy tej g łuchej 
w alki jaką  z sobą wciąż toczą, na drogi p rog ram atu  i środki,  jakie 
za stosowne uw ażają  , chcem y tu jeszcze dla uzupełnienia  szkicu 
rozpatrzyć się choć ogólnie w żywiołach skład ich stanowiących .

W  skład więc s t ron n ic tw a  legalnego w 'chodz i:
1". Cała z d ro b n y m  bardzo wyjątk iem arys tokracyja .
2". Większość znaczna bagatej szlachty, dygnitarzy szlacheckich, 

lum inarzy  p ow ia tow ych ,  s ta tys tów , mężów s ta n u ,  d yp lom atów  i 
m o wcó w pro w i ncyona I n y c li .
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3°. Ta część szlachty, która zdaw na jeszcze naw yk ła  daw ać  carte  
blanche na swoje przekonania  wielkim ludziom, w sąsiedztwie k tó ­
rych  los ją łaskawy posadził,  a lękająca się w idm a socyalnćj rew o -  
lucyi i dem agogów  (!!).

4". W ars tw a  bogatego mieszczaństwa —  od wielkich kapita listów 
aż do stanu odpow iadającego bourgeoisie francuzkiej.

5°. Znaczna większość dziennikars tw a w e wszystkich częściach 
Polski.

6°. Drobna liczbę ale silna wykształceniem i rzeczywisty naukę 
g rom adka  młodzieży, któryśmy pod  m ianem  d ok lryn e rów  z a m ie ­
ścili.

7°. Z reszty rozrzuceni po miastach i wsiach marzyciele, często 
ludzie najlepszych chęci, najzacniejszych dyżeń, a opętani którykol­
wiek z d ok try n ,  stanowiycych w yznanie  jednego  z wyżej wskazanych 
odcieni.

Jak widzimy s tronnic tw o to silne środkam i m ateryalnem i,  w p ły ­
w em , położeniem społecznem, wykształceniem in dy w id uó w  i m o- 
żliwościy organizacyi, liczby wszakże nieskończenie jest słabsze, jak 
to niżej zobaczymy. W  składzie jego jest n iezawodnie  wielu ludzi 
z dobry  w iary, z sum ien nem  przekonaniem  o prawdzie wyobrażeń 
sw oich ,  z szczery miłościy kraju, z nieograniczony gotowościy p o ­
święcenia d la ń  wszystkiego. Poniew aż jed nak  najogólniejszy 
p ro g ram at s tronnic tw a  tego nie  żyda natychm ias tow ego narażenia 
an i m ajytku, ani krw i,  ani życia, an i wolności a d ep tó w  sw oich , nie 
p row adzi do katastrofy, mogącej skom prom itow ać  interesa a w ym aga  
tylko pracy powolnej,  w ytrw ałe j ,  n aw e t  procentującej,  a zreszty 
n ie sk o n tro lo w an e j ; przeto też pod sz tand ar  ten pchajy się wszyscy 
h ipokryci patryotyczni,  wszystkie  egoistyczne śl imaki, które widzyc, 
że palryo tyzm  w modzie, rozpraw iają  wiele i głośno —  i szczęśliwi 
sy, że znaleźli d ąk tryu ę ,  k tóra  ich nic a nic nie o b c h o d z i— ale którą 
gloszyc, uchodzą za p a tryo tów  i to tanim ko sz tem !. . .  Wszyscy ci 
wreszcie, którzy lękają się pow stania  nie dla tego, że ono spraw ę 
zw ichnąć  może, ale że ofiar w ym agać będzie, że ich osobiste pokrzy­
żuje spraw y. Pod p u rpu ro w y  chorąg iew  powstania  zbiegło się to 
wszystko co myśli, czuje, m ów i po polsku, co kraj kocha a czego 
legalizm nie zaabsorbował.

Więc og rom n a  większość młodzieży miejskiej i szlacheckiej, więc 
mniejszość szlachty poważniejszej, więc to wszystko, co między 
szlachty i ludem  stoij, cała w ars tw a  tak zw anych oficyalisłów, 
więc w  końcu  cały p ro le ta rya t miejski —  i większość znaczna rz e ­
mieślników i kupców , naw e t zamożniejszych.

Obóz ten nieskończenie silniejszy liczby, czynnością, poświęce­
niem sw ych  szeregów, jasnością celu, do którego dąży —  ustępuje  
tam tem u pod w zględem  wykształcenia, w pływ u a przedewszystkiem
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środków  m aterya lnych  i organizacyi. S am a  ruclil iwość i czynność 
jego orgauizacyę tę u t rud n ia .  Łatwiej u t r zy m ać  porządek , stojąc — 
aniżeli przyśpieszonym krokiem , pędząc do szarży.

Nieraz w  tym  obozie n ierozsądku, niedoświadczenia , n aw e t  i sza­
leństwa może być wiele, ale to pew na, że żaden tchórz tu ,  żaden 
egoista, o skórę lub  kieszeń w łasny dbający , nie  zajrzy. Na sz tan ­
darze  nap isano  : « śm ierć lub zwycięztwo» i tylu już  padło, a s z ta n ­
da r  stoi — i przy n im  tysiące stoję i liczba ich co chw ila  rośnie.

Oba te s t ronn ic tw a  m aja  k rań cow e  skrzydła  swoje — ale gdy 
w  s tronn ic tw ie  ru ch u  k rańco w y m i są najszlachetniejsi z szaleńców ; 
na  k rań cu  legalnych stoję na jobrzydliwsi z . . .  egoistów. To może 
więcej jak wszystko, cośmy powiedzie li do tęd , m alu je  d w a  obozy.

Który z obozów zw ycięży? To co stoi na miejscu upaśćby pow inno  
pod euergicznemi uderzen iam i tego, co naprzód  p os tępu je ;  zaw ada 
ru n ę ć  m us i lu b  pozostać się w  tyle. Dotęd jednak  , wyjęwszy 
pierwszych kilku dni ru chu ,  było inaczej. A jednak  całę w iarę  pol­
skiego serca wierzym y, że pow stan ie  zgniecie lu b  m inie  reakcyę lub 
ją  zaab so rb u je— wierzymy, że sz tandar  k rw ię  przesiąkły, porozdzie- 
ra u y  kulam i wszystkich b itew  od B aru  aż do  Sokołowa doprow adzi 
lud do walki — i przez w alkę  przeprowadzi,  i że w tedy z trzech wy­
razów  zostanie, jeden ostatn i : zw yc ięs tw o  !

L. Bn.....
— ■» j

TOWARZYSTW O MŁODZIEŻY PO LSK IEJ DO JENERAŁA W YSOCKIEOO.

J e n e r a le !

Listy Twoje do Ratazzego i Garibaldiego, rów nież  jak  i o b ja śn ie ­
nia co do rezu l ta tu  Twojej podróży do W ioch  przez sekretarza n a ­
szego T ow arzystw a n a m  udzielone, w Twojem imieniu, najdobitniej 
nas p rzekonały , żeś wszystko d la  d o b ra  naszej nęrodow ej w ojsko­
wej instytucji pod Tw oim  zarzędem zostającej uczynił ,  co tylkó 
m ożna było uczynić w  t ru d n y ch  politycznych okolicznościach, w y­
w oływ anych  u znan iem  Królestwa włoskiego przez rzęd petersburski.

O trzym ane przez Ciebie, jenerale, uroczyste  oświadczenie m ini­
stra Ratazzego co do po w o dó w  zawięzania naszej wojskowej szkoły 
w Cuneo dow odnie  zbija n ieuzasadnione  pogłoski w tym  względzie 

! w  k ra ju  i za g ran icę  znajdujęce, n ies tety , w iarę. List Twój do Ga­
ribaldiego na tych m ias t  po rozwięzaniu Szkoły p isany p rzekonyw a 
nas, że nazaju trz  po tym  n o w y m  ciosie przez zaciętość m ocars tw  
zaborczych nam  zad any m , nie bacząc na  siły T w e s ta rgane  na us łu ­
gach ojczyzny, jedyną  T w ą  myślę ,  jedy nó m  T w em  sta ran iem  było 
wynalezienie środków  w znow ien ia  tak pożytecznej narodow ćj i n ­
stytucji,  zaciekłością naszych w ro gó w  i s t rachem  im ienia polskiego
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uwalonej.  S łow em , Jenerale ,  przez działanie  Twoje, uchroniłeś  
Szkołę od n iespraw ied liw ych  zarzutów  i przygotowałeś w edług  m o­
żności środki do jej w znowienia  na  innej ziemi.

Jedność, z jak ą  działania  Twoje, Jenera le ,  przyjęte zostały przez 
uczniów Szkoły, jedność  zadziwiająca w tak różnorodnem  zgrom a­
dzeniu  ludzi ze wszystkich k rań ców  Polski przybyłych, i tylko ró w n ą  
k ra ju  miłością prze ję tych, była dosta tecznem  uznan iem  Twoich  czyn­
ności. Ale pozwól n am , Jenera le ,  w ynurzyć  Ci publicznie  naszą 
wdzięczność za w y trw a le  T w e działanie  w spraw ie  narodow ej in­
stytucji,  tak żywo kraj obchodzącej.  R ob im y  to d la  tego, aby u r o ­
czyście objaw ić , że szlachetne T w e us i łow an ia  d la  u trzym ania  i 
w znowienia  wojskowej szkoły znaleść tylko m ogą  z naszej st rony  
uznanie, wdzięczność i szczere poparcie.

T O W ARZVSTWO MŁODZIEŻY PO LSK IEJ DO UCZNIÓW SZKOŁY W O JSK O W EJ

{Sekcya Paryż .)

B ra c ia !

Od daw n a  już w iem y, z jak ą  w ytrw ałością  spotkaliście now ą, 
przez n ienaw iść  naszych w ro gó w  przygotowaną p ró b ę ,  przez 
ja k ą  przechodz i n a ro do w a  ins ty tucja ,  której jesteście członkami. 
Jeżeli dotychczas milczeliśmy, to  jedynie  dla tego, żeśmy oczekiwali 
od was sam ych  zaw iadom ienia  o waszej decyzji, tyczącej się podzie­
lenia losów Szkoły, gdziekolwiek by takow a is tn iała ,  ale spieszymy 
z odezw an iem  się do was, bo czu jem y m o ra ln ą  potrzebę podzielenia 
się z w am i tem  uczuciem bra tersk iego  uszanow an ia ,  k tóre  jedność  
wasza w tem  t ru dn em  przejściu w nas w zbudza .

G otowość wasza do n a ra ż a n ia  się n a  now e i ciężkie być  może 
przejścia, nie dziwi nas ze strony  ludzi, co dla służenia ojczyźnie ś lub  
zaw arli  z n iedos ta tk iem  i niedolą .  Ale jasne  zrozumienie przez was 
s tanow iska , jakie za jm ujec ie ;  to głębokie przejęcie się p raw dą ,  żc 
nie chcecie opuszczać sz tan daru ,  który  was koło siebie skupił,  bo to 
sz tan d ar  n ie  ty lko  wasz, ale całej powstańczej Polski,  nape łn ia  nas 
uczuciem d u m y  i zadow olen ia ,  jakie daje pew ność ,  że sp raw a  na ro ­
dow a spoczywa na  ba rk ach ,  k tó re  ją dzielnie i sta tecznie  do końca  
dźw igać  będą. Zrozumieliście, że nie dosyć jest um ieć  cierpieć i 
um ie rać  za kraj, ale że trzeba jeszcze nauczyć się m u  służyć. Wasze 
zgodne wystąpienie dało  n a m  n o w ą  rękojmię, że młodzież polska 
nauczona tylu w ysileniam i i gorzkiem dośw iadczeniem  swycli p o ­
przedników  n a  drodze w yjarzm ien ia ,  w jedności myśli i czynu szukać 
będzie w yzwolenia  ojczyzny.

Wasze dotychczasowe postępow anie  daje  nam  pew ność , bracia ,  że
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w jedności i zgodzie prze trw acie  przez czas zawieszenia i n iepew no 
ści, który oczekuje was, dopóki losy Szkoły wojskowej na innej 
ziemi się nie u trw a lę .

Rozumiemy, jaką  m o ra ln ą  m ęczarn ię  sp raw ia  w am  każdy dzień 
narodow ej służby, przez w rogów  w am  skradzionej ,  ale w iemy także 
jak  i w y, że żaden z tych dni p rzym usow ej bezczynności n ie  jest 
stracony d la  k r a j u ; jeżeli jest dow o dem  niepow odzenia ,  to rów n ie  
przynosi z sobą św iadec tw o  w ytrw ałośc i jego synów. Przejęci tą 
myślą, którąście czynem wypowiedzieli ,  spokojnie  dojdziecie do 
końca  trudne j drogi,  na  którą wstąpiliście z taką  stałością i p r z e ­
św iadczeniem , a szczere, b ra tersk ie  uznanie  i współdziałanie  nasze 
w  waszem patryotycznern  postępow aniu  tow arzyszyć  w am  na niej 
zawsze będzie.

URYWEK Z LISTU Z W ARSZAW Y.
13 lipca .

Podczas n ieus tannych wysyłań  do O renburga  i na  Sybir  najdziel ­
niejszej młodzieży, w śród jęku i lez kobiet, poryw anych  z kościołów, 
bezczeszczonych więzieniem w ratuszu i rozw ożonych po odległych 
miasteczkach, s łow em  wśród rozpasania się policyjnego rozboju, o d ­
były s '§> Ja k o tern wiecie z gazet, posiedzenia Rady miejskiej. Że 
nieustraszeni elekci,  z w łaściwą sobie niezależnością, rozpoczęli w ta ­
kiej chwili o b rad y ,  m im o nieobecności dw óch  członków : H iszpań ­
skiego i Krajewskiego, którzy jeszcze wtedy n iew rósili  z w ygnania ,  
to nie zadziwiło nikogo ; że me pomyśleli o w yborze  innych  na miej - 
see tam tych , a owszem Krajewskiego przed jego przyjazdem obrali na 
sekretarza, to w idocznie rząd dozwolił im tej zabawki w samodzielność; 
ale że jednak  Hiszpański i Krajewski, ofiary ucisku, po powrocie, 
nie zrzekli się m an da tu  swego, i mając wszelką bezpieczną sposobność 
po temu —  sam em tem zrzeczeniem nie zaprotestowali przeciw tak 
zużytemu kug la rs tw u  rządu , k tóry  wśród najniegodniejszego ucisku 
pozorem czczych us tąpień  na ig raw a się z k ra ju  i ludzi E uropę,  to 
dow ód, jak  dalece niedorzeczność legalnej drogi jest a r ty ku łem  w iary  
w pewnej w ars tw ie  u nas, jak  z najmniejszego faktu korzysta, aby 
wystąpić z nieszczęsnemi przekonan iam i sw em i.  Przekonania  te, 
oparte  na czczeni ro zum o w an iu ,  że rząd n a m  żadnej n ielegalności 
zarzucić nie pow in ien , a m y  jem u  wszelką, obrażają  serce i zdrowy 
rozsądek Polaka , bo gdzież może być m o w a  o jakiej bądź p raw ow ito -  
ści w śród  n ieus tannego  bezprawia i jakąż dotychczas tak wielką d o ­
tykalną Korzyść osiągnęliśmy z korzystnego m niem an ia  o nas w E u ­
ropie ?
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W krótce  po tej manifestacji panó w  radców  z a rz ą d e m  a przeciw 
narodow i,  w b rew  opinji jego większości, wrócił do nas lum inarz  
reakcji,  mąż s tanu wielkiej szkoły, k tóry  w y trw ałą  zaiste bierność 
legalistów ziszczając, węzeł położenia miał przeciąć i obdarzyć  zg ło ­
dniałego nędzarza o k ruch am i łaski Carskiej.

Wszelkiego rodzaju  wstecznicy weselej spojrzeli sobie w oczy —  
Kada S tanu  oraz tylu innych ra d c ó w  rozm aitego stopnia i g a tu nk u  
skw apliw ie  przyw dziaw szy ga low ą liberję, t łu m n ie  podążyło na po­
witanie zbaw cy kra ju . A v e !  p a ter  p a łr ia s  !

Rzeczywiście, nie m ało  now in  i piśmideł przywiózł on z P e te rs­
burga . Przedew szystk iem n om inac ję  sam ego siebie na naczelnika 
zarządu cyw ilnego , dalej nam ies tn ikow stw o Konstantyna, dalej nom i­
nację dw ó ch  nieznanych zupełnie  dygnitarzy , z głębin kancelarji rosy j­
skich w y do by ty ch ,na  dw ie  posady: Oświęcenia i S p raw W ew nętrzn ych .  
0  jedn ym  z n ich ,  Krzywickim, kiedyś uczniu dorpackiego  u n iw e r­
sytetu , fo tylko dotychczas powiedzieć można, że w instalacyjnej m o ­
wie swojej bib lijnym kom piim en tem  chęci carskich  : « Cesarz chce, 
aby  stało się światło  » nastręczył m im ow olne  porów nan ie  A lexandra  
z tw orzącym  świat Jeh ow ą .

Nieco zagadkow a jest nom inacja  Kellera, służalczej, nizkiej k rea tury ,  
Ribikowa, Niemca, nie mającego żadnego wyobrażenia  o s to su n ­
kach kra jow ych  i nie  umiejącego n a w e t  po polsku, a w idocznie p ro ­
tegowanego i narzuconego  m arg ra b iem u  przez p e te rsb u rską  kaina- 
ryllę, która ,  jak  głoszą głębsi n iektórzy  now iniarze, niekoniecznie 
tam przyjaźnie widzieć m iała  naszego męża s tanu .  W ątp im y  o tej 
wersji,  o ileby się tyczyć mogła W allen rodycznych  lub  liberalnych 
zabiegów, przypuszczamy ją, o ile się odnosi do współubiegania  o 
znaczenie >v rządzie i zazdrości o łaskę carską.

Ważniejszemi od tych nom inącji są ukazy o oczynszowanin c h ło ­
pów  i połowiczne upraw n ien ie  Żydów, oddające w  ręce rządu r o z ­
wiązanie d w ó ch  tych najważniejszych u nas kwestyj, a  zwłaszcza 
pierwszej,  ku czemu jeśli nie niechęć to opieszałość szlachty ułatwiła 
drogę. Bo w iadom o już dzisiaj, że wieści o uporze ch łopów  tak bvly 
w wielu razach przesadzone jak  okrzyczany przed tern w strę t  ich do 
nauki.  Dzisiaj i młodzi i s tarzy, w  szkółkach i we d w o rac h ,  gdzie za­
cne kobiety na  to w pływ ają , najpilniej uczą się czytać i pisać i coraz 
ciekawiej p ragną  oświecać się. Kiedy więc chętnie  przy jm ują  od 
d w o ru  naukę, przystaliby i na um ow ę, gdyby szczerze i sum ienn ie  
chciano popracować nad  w łasną  uchw ałą ,  gdyby podczas tej u ltra  
rezygnacyjnej fazy sp raw y  naszej, większość szlachty nie doszła także 
do  swojej rezygnacyjnej fo r m u łk i ; sam ym  nic nie robić a lepiej p o ­
czekać aby rząd te kw estję  ro z s t rz y g n ą ł!

Ustawa o w ychow aniu ,  której zatwierdzenie przywiózł, jest,  z w ła-  
ściwem  uw zględnien iem  porów nan ia ,  tak zdolnie obmyślana i zreda-
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gow ana ,  jak  niegdy pro jek t o Radzie m unicypalnej pióra ś. p . Delega­
cji warszawskiej, k tó regolosy  wiadome. Od obietnicy do do trzym an ia ,  
od p rograrna lu  do w prow adzen ia  w czyn zawsze daleko u rzędu  c a r ­
skiego, zwłaszcza dziś, kiedy nić konsekwencji pękła w nim  w idocznie  
i jak niegdyś Polska n ie rządem  tak on w wielu razach  n iedorzeczno­
ścią stoi ale ja k  nigdy Polska tak on zawsze op iera  się na  w yb iegu  
i przeniewierstwie. Zresztą zobaczymy w krótce ,  o ile us taw a ta nie 
będzie m a r tw ą  tylko l i te rę ,  pom nik iem  pom ysłów  i lap ida rn ego  
stylu au to ra  i o ile właściciele ziemscy zechcę dop om ag ać  rozw ojow i 
wiejskiej e lem entarnej edukacji,  k tó ra  jeden  z jej najważniejszych 
działów stanow i.

Jakiż więc wreszcie realny ow oc do kraju  z tych pracow itych z a ­
biegów m argrab iego  przez pó łto ra  roku  naszych  m ęczarń  i of iar?  
Czy ów szkic statutu organ icznego , k tóry  Car na ty chm ias t  po w y p a ­
d kach  go tów  n am  był n a d a ć , ogłoszony przez am bi tnego  m a ­
gna ta ,  którego p ychę  i zuchw als tw o maję za c h a r a k t e r ; p raw uiczę  
ru ty n ę  i oczytanie w w iadom ościach  ekonom icznych  za inteligencję 
męża s t a n u ;  k ierunek carsko-panslaw is tyczny  za g lębokę po li tykę ; 
zakamieniały up ó r  przy w stecznych  pojęciach za s tanow isko  cz ło ­
w ieka położen ia ;  wreszcie stosunki w P e te rsburgu  za w p ływ y, z któ­
rych  pew no rzęd nieomieszkał obficie poczerpać w iadomość, jak nas 
u jarzm iać najłatwiej.

Tymczasem rozbój policyjny bynajm niej nie zwolniał .  P ilsudzki i 
W iszniewski najfantastyczniejsze koncepta  pas tw ien ia  się w y k o n y ­
wali po d aw n em u .  Ten d ru g i  co to n iedaw n o  jeszcze bardzo  w ażnę  
rolę w dzisiejszych rzędach  o d g ry w ał,  dba ł szczególniej o to, aby r a ­
tusz co noc  napełn iony  był obficie b u n to w n ik am i,  k tó ry m  świeca 
w la tarce zgasła, kapelusz na  bakier się p rzechylił ,  głośniejsze słowo 
na ulicy z ust w ypadło  i t. p . Jak  w  kancelarji  kom isarza  zobaczył 
nap rzyk ład ,  że ty lko  dw udziestu  b u n to w n ik ó w  i b u n to w n ic ze k  k w a ­
lifikuje się do ra tusza , dziwił się, gniewał,  że tak m a ło ;  przyrzekał,  
że po chw il i  dostarczy d ru g ę  takę ilość i — d o trzy m yw ał słowa.

Albo w ięc  m argrab ia  w iedzęc o tych bezpraw iach  przyjechał bez 
żadnśj rzeczywistej władzy albo chciał dać n ow em u  nam iestn ikow i 
sposobność popisania  się ze służęcem m u p raw em  łaski a lbo  też ultra* 
represję policyjnę uw ażał za w łaśc iwę i konieczną n aw e t  przy w p r o ­
wadzeniu  reform , które ,  że tak  prędko  odbyć się nie może, więc 
gw a łtom  i uciskowi d ług ie  jeszcze g rasow an ie  wróżyć trzeba, tak 
d ługie ,  aby  wreszcie z k ra ju  wywieziono wszystkich ludzi ,  co ich j e ­
szcze ludźm i zwać można i zostały b ierne maszyny , k tórym  w szystko 
jedno  co rzęd  da, bo wszystko z pocałow aniem  ręki przyjęć gotowe.

Zapytany raz  W ielopolski co s łychać  w P e te rsburgu ,  miał o d p o ­
wiedzieć : — Bardzo źle, u n as  musi być lepiej,  może się tu zacznę 
zjeżdżać z tam tąd .
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M usi b y ć le p iij znaczy,żemusi być spokojnie ch o ć b y ja k  nasm ętarzu ,  
aby Car ln b  inni dygnitarze, k tó ry m  co chw ila  może być n iew ygodnie  
w  ich stolicy, mogli przyjechać odpocząć pośród g robów , aby m a -  
gnater ja  nasza, k tórą  kilka dni przebudzenia  się n a ro d u  zepchnęło  
z piedestału, a wyjątk i na  n iew łaściw e piedestały w epchnęło , której 
jakiś  czerw ony ru c h ,  czerw one nabożeństw a  i manifestacje, c z e r ­
woni księża, czerw oni Żydzi,  s łowem , w edług  icli wyrażeń, cały ten 
kom unizm  spać nie dozwalał ,  mogli sw obodnie  zadrzem ać z n o w u ; 
aby nie w szystkim , a n iek tó rym  ziem ianom rodziło  się obficie 
zboże na tym  sm ętarzu ,  i można przecie częściej w ychylić  z sąsiadami 
tyle toastów zaleg łych ; aby kap ita lis tom  procenta  od  geldu  rosły 
z d aw n ą  ła twością  ; aby porządny  człowiek m óg ł się do ch rap ać  jeśli 
n ie  radcos tw a to przynajm niej  naczeln ikostwa w  jakiem biórze i aby 
koteryjka m o d n y c h  d a m  m ogła zrzucić żałobę, w której nie  w szyst­
kim im do tw arzy, naw et na  mszach m odnych .

Kiedy w ten sposób odgadyw aliśm y politykę m argrab iego ,  zaleciał 
do W arszaw y d y m  pożarów petersbursk ich . Rozmaici w rażliw i m o -  
deratyści, jed n i  w dobrej  wierze, a d rudzy  do tknięci obłędem dy p lo ­
matycznym , k tóry  się u nas coraz niebezpieczniej rozwija u ro z m a ­
itych indy w idó w  zacząwszy od dziennikarzy, m edyków  i h rab iów  a 
skończywszy na  kilku starych rom an tyczkach  i pow iatow ych  zna- 
mienitościach, manifestować zaczęli ze sk ład k a m i i to tak hojnemi 
na pogorzelców, że to w yglądało ,  jakb y  chcieli uchylić od narodu ,  
naw e t  cień podejrzenia o jaką m śc iw ą ,  c ichą aprobatę  lu b  chw ilow e 
zadow olenie  z tego w yp adk u .  Czy też był kto, coby m ógł podejrzy- 
wać nasz n a ró d  w  tym  względzie i czy ci tak  sub te ln i  p rzeds taw i­
ciele dobrotliwości polskiej m n iem al i ,  że da tkam i o w em i zniewolą 
sobie lud  Rosyjski,  u jm ą  ca ra  lu b  im E u ro p a  za to p rz y k la śn ie ; czy­
ta manifestacja nie jest czczą najzupełniej w śród  ty lu  jęków  i łez 
u n a s ; przy tylu w ydatkach , n iezbędnych w spraw ie  ogółu, k tó rych  
nieraz albo czetn zapełnić nie było  albo n ad e r  mozolnie  zebrać się 
d a ło?

Mieliśmy jeszcze później wydatniejsze ob jaw y  tego d y p lo m a ty ­
cznego rycerskiego obłędu . Kiedy w krótce  po rozs trze lan iu  w  M odli­
n ie trzech sz lachetnych  ofiar, F in landczyka ,  Rossjanina i Po laka  : 
A rnholda ,  Sliwickiego i Rostkowskiego —  w ypadł z n iewiadomej 
dłoni strzał w  Saskim ogrodzie n a  Liidersa,  dopieroż to rozpoczęły 
się elegje i d ek lam acje  sub te ln y ch  pa tr jo tów  tego g a tu n k u  — d op ie ­
roż to ob aw a  urojona, żeby w ypadek  Starzeńskiego, zabic ie  Bab­
skiego i ten strzał nie  były ogn iw am i jednego  łańcu cha ,  który m a  
postrachem  ciężyć n a  w rogu ,  i k rw a w y  na  n im  odw et,  zapew nie  za 
czyjąś zdrad liw ą  nam ow ą, spełniając, oburzyć na  nas dobroczynny 
rząd, najlepszemi ożywiony chęciami. Łaski m o n a rc h y  wszak p rzy ­
wiózł m arg rab ia ,  a ile to jeszcze doznać  ich możemy od bra ta  car--
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skiego. W iadom o, że m arg rab ia  w p ły w ał  usilnie, aby  w p ism ach 
naszych prolestacje były jak  najw ym ow niejsze . W  jedn ś j  atoli z g a ­
zet w arszaw skich , a r ty k u ł  o tym  w yp ad k u  najzupełniej p o je d y n ­
czym, upstrzony w  d ek lam acy jną  frazeologję —  nacechow any  był 
taką  rycerską urazą do niew iadom ego sp raw cy ,  taką  w spania ło­
ścią i w strę tem  do wszelkiego rodzaju strza łów , że w idocznie re d a ­
ktor w ysnuł go eon am ore z w łasnego oburzen ia  ; rządu n im  sobie 
nie kupił a większość zadziwił i rozśmieszył.

Przyjeżdża K onstantyn: Wielopolski w raz  z innym i służalcami po ­
spieszają na  przyjęcie nam ies tn ika  « polskiej ziemi », p rzebrana  policja 
i n iecne ta łałajstwo krzyczy mu h u r r a ,  gazety nasze i zagraniczne piszą, 
że przyjęliśmy go z entuzjazm em . Co do was, pew ni by liśm y, ż ę ty m  
doniesieniom nieuwierzycie. Udaje się nam ies tn ik  do tea t ru  z Krzy­
żanowskim. n ienaw is tn iejszym jeszcze s tokroć  dla  lu d u  opraw cą  od 
Rożnowów , P i łsudsk ich  i t .p .  Jaroczyński rani go w obojczyk z re ­
w olw eru  ; dyp lom atyczno-rycersk i ob łęd  zamienia się u jed n y ch  w fu- 
rję, u d ru g ich  w osłupienie. Mniej ich zabolał m ord spełniony n a  k il­
kuse t bezbronnych  rodakach , 8 kw ietn ia ,  niż ten strzał z ręki z ag o ­
rzalca, który wziąwszy do serca rozpacz i ostateczność uka tow anego  
na ro d u ,  widząc iy lko  na igraw anie  się ciągłe rządu  i nicość wszelkich 
jego przyrzeczeń, może m niem ał,  że godzi m u  się poświęcić w sp ra ­
wie ogółu, dla postrachu  i zemsty na  ciemięzcach.

Niebadam zresztą, co za inne  pobudk i mogły  k ie ro w ać  Ja ro szy ń ­
skim, nie w iem, czy to strzelił rzeczywiście o n ,  czy kto inny, Polak 
czy cudzoziemiec, postępek jego zaliczę w każdym  razie do tejże s a ­
mej kategorji co zajście z L u d ersem  : do fak tów  pojedynczych (1). 
Fak tów  tym  podobnych , a bez po ró w n an ia  ważniejszych w  dziejach 
współczesnych E u ro p y  zdarzyło się nie m ało  — żaden z n ich  jednak  
nie wywołał pew no  nigdzie takiego wrażenia  j a k  dw a ow e strzały 
w naszem mieście, zdaje się n aw ykłem  od niejakiego czasu do huk u  
strzałów i k rw i przelewu. Dowód, ile  u nas dobrotliwej łagodności, 
oraz ile w ażnych  zmian pew na  część ludności miejskiej obiecywała so­
bie z przyjazdem Wielopolskiego i W . Księcia. Dla tych dw óch  w y­
p adek  ten był na rękę  pod p ew n ym  w zględem , dozw alając im od razu

(1) W szystkie dziennik i nasze z różnych stanow isk  oceniły ten zam ach , C za s  k r a ­
kowski z poboźno-chrześciańkićj, D z ie n n ik  P o z n a ń s k i  z etycznej podstaw y rzucają 
klątw ę na czyn, według nich tak zbrodniczy . Nam się zdaje, że z fałszywego p unk tu  
wyjścia zapatru ją  się oba p ism a.

Na cóż poruszać tak  szerokie  i ogólne zasady, tam , gdzie idzie o czyn pojedynczy, 
za k tó ry  tylko jego Spraw ca o d pow iada?  W znosząc się na to  wysokie stanow isko, 
z k tórego n iem iecki h isto rjozof zdaje spraw y potom ności z m inionych w ypadków , 
wolno użyć tych podstaw  m o ra ln y ch , etycznych , abstrakcy jnych  — lecz u nas p o w i­
nien zwrócić nwagę głównie na ból i rozpacz n a rodu , przyw iedzionego jn ż  do o s ta te ­
czności tylokrotnćm  prześladow aniem ; na s łabnącą w wielu sercach n ie n a w iść  do 
w rogów , na gotowość z ich strony do  uw ierzenia w trw ałość re fo rm , p rzez  b ra ta  cesar­
skiego przyw iezionych. Z tego stanow iska sądząc, k tó re  lubo m niej filozoficzne, nważamy
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zająć s tanowisko, jakie k łam liw ie  przez czas niejakiś musieli by 
w obec nas m askow ać. Cóżbyśmy je dn ak  na tern m askow aniu  sko ­
rzystali by l i?

Rozpoczęły się więc znów  protestacje rozrzewnienia  p rzed ołtarza­
mi, w  dziennikach  i rozm ow ach ,  jakby  czystość męczeńskiej szaty 
naszej mógł ten w ypadek  skazić, jak by  u jm ow anie  się kilku głosów 
za jej n iepokalaniem mogło jej co dodać lub odjęć. Mimo to sadzili­
śm y, że m arg rab ia  po m ow ie swojej w  Radzie S tanu ,  oburzającej się 
na czyn straszliwy, w  głębokich c ieniach nocy wylęgły  i w edług  
niego zagrażający bytow i społeczeństwa (?) zjedna sobie otwarcie  
ty lko znanych wsteczników, którzy  nie w ach a ją  się w spóln ie  z nim 
w ystępow ać jaw n ie  przed n a rod em  w carskiej liberji; że inni tychże 
sam ych  co on w yobrażeń lecz ostrożniejsi i lękliwsi, po d a w n e m u  
nie ośmielą się b ra tać  publicznie  z tak zuchw ałym  i zdepopula ryzo- 
w an ym  sługą rządu.

Tymczasem, musieliście zapew nie  czytać w  gazetach opis au d jen -  
cji ubolew ania u Konstantego, nazaju trz  po w yp adk u , na której 
zebrała się tak  licznie arys tok rac ja  i dygnitars tw o. Namiestnik zda- 
w kowem i słowy postawiwszy siebie jako przebaczającą i w spania ło­
myślną  ofiarę zbrodni jakiegoś szaleńca, odezwał się o najlepszych 
chęciach swoich dla  na rod u ,  na  k tóry  odpowiedzialności za ton fakt 
nie składa, p rzem ówił do sz lachetnych uczuć Polaków, i wzywa ich 
do szlachetnej walki z tern wszystkiem, co nie jest reakcją.

Podając rękę Wielopolskiemu i Zamojskiemu, licząc na  ich p o p a r ­
cie, chciał pokazać przed k ra jem  i E u ro pą  na czem się wspierać 
myśli,  a ja dodam , na  czem się wspierać może. Po posłuchaniu  m ar -  
g jab ia  uścisnął rękę hrabiego i zaczęły po W arszaw ie  krążyć zaraz 
wieści, że pomiędzy d w om a obozami jednego  wojska, rozdzielonemi 
tylko różnicą, jaka zachodzi między zu chw als tw em  a wybiegiem , 
jednak  kastowym interesem złączonemi zawsze, nastąpił sojusz i zbra­
tanie w osobach najw ydatniejszych ich przedstawicieli.

Niektóre przew idujące  um ysły  zastanawiając się n ad  zdolnościami 
i zasługami tych dw óch  m ężów  stanu ,  już  w n ioskow ały , że kiedy

za bardziej praktyczne i realne, czyn ten wydaje się energiczny protestacya przeciw 
wszelkim mniemanym łaskom, jakie rz?d ciemiężcy nas przed Europę za istotne do­
brodziejstwa zwykł przestawić. Nie przcczym, że wypływać 011 mógł z błędnego po­
jęcia o tern, co nam dziś robić należy, by pokazać światu, że tak w księcia Konstantego 
jak w niczyje nie wierzymy reform y; ależ nie godzi się klassyfikować pojedynczego 
faktu pomiędzy zb ro d n ie , uczucie polskie p lam iące?  Co do nas sadzimy, że czyn 
laki, gdyby byt hasłem do powstania, byłby bardzićj przypuszczalnym ; wobccnym 
czasie przygotowania do walki może być tylko uważany za gwałtowna prowokacyę, 
która sprawie ogółu nie oddaje rzeczwistćj przysługj i korzyści jaka się osięga przez 
jeddność i wspólność w działaniu, przez głębokość patryolyczuej propagandy. Tę 
jednę, tylko wypowiedziawszy przestrogę, nie śmiemy tręcać dalej bolesnćj tćj Slrony.

P. li.
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namiestn ik  sprzykrzywszy sobie sztywność i buty Wielopolskiego, 
zawezwie na jego miejsce now ego sprzym ierzeńca , sp raw a krajowa 
nieskończenie lepiej by stanęła  pod św iatłym  i um ia rk o w a n y m  jego 
k ieaunkiem . Tymczasem niech między n im i nie w yradza  się a n ta g o ­
n izm , n iech działaj? wspólnie d la  poskrom ien ia  n ieporządku i o c a ­
lenia społeczeństwa.

W ojna  więc w ypowiedziana n ieporządkow i.  P od  tym g ię tk im  ogól­
n ik iem , tak  ja k  pod nazw ? czerwonego, Bóg wie nie co rząd będzie 
mógł pomieścić ; za lada odezw anie  się, lada ub ió r  lu b  śpiewkę w ię­
zić będzie, wywozić w  g łąb  Rossji i policyjnym rozbojem porządek  
p rzyw racać  po sw ojem u. Dla ulegałizowania tej repressji przed n a ­
ro d em  i E u ro p ? ,  bo n ie  s?dzim y, aby d la  u łatw ienia  jej działań, 
zam ianow ał nam ies tn ik  k ilku  exdygnitarzy , z exkom ite tu  T ow arzy­
stw a  Rolniczego na adm in is tracy jne  wyższe posady rozmaite. 
Zapewnie m arg rab ia  postarał się o te nom inacje ,  clic?c n ad ać  s a n ­
kcję tylko co zaw artem u  przym ierzu , i skom prom itow aw szy  ze swój? 
nazw ?  więcej nazw  polskich, w plą tać  ich w koło swojej działalności 
i w zm ocnić  tym sposobem zastęp jaw nej ,  bezpośrednio rzędow i s łu ­
żącej reakcji.

Tak  więc m argrab ia  w darłszy  się po stosie t ru p ó w  8 kw ie tn ia  do 
władzy, usilnie j?  dzierżąc, podczas tylu nas tępnych  przejść i k a ta ­
strof, doszedł wreszcie do  następujących  rezu l ta tów :

1° ru c h u  nie uśmierzył w kra ju ,  d o p row adzo ny m  już do ostate­
czności srogim uciskiem.

2° Żydów i włoścjan rzędow em i us taw am i nie zadowclnil.
3" Pro jek tu  o w ych ow an iu  jeszcze w  czyn nie wprowadził.

, przywiózł nam iestn ika , za którego policyjny ucisk natychm ias t 
się powiększył.

5" Został naczelnikiem cywilnego zarządu, którego w ładza  przy 
stanie w ojennym  nic w  kra ju  nie znaczy.

Dla kogóż więc ó w  wielki mąż s tanu  p ra c o w a ł?  Dla ojczyzny j ę ­
czącej w u c isku ; czy wreszcie dla rządu , k tó rem u  służy, a k tóry  u 
nas i u siebie rady  sobie dać  nie m oże?  W ięc  przez półtora  rok u  
wszystkie jego zdolne zabiegi i p iace  do  niczego nie doprow adziły?  
Owszem —  Margrabia dużo zrobił dla  zadowolenia własnej m a g n ac ­
kiej bu ty ,  ongi obrażonej znanem  lekceważeniem przez Komitet 
rolniczy jego p ro jek łów  i pow agi osoby, —  niemniój zrobił wiele nie- 
naw is tnem  przy t łu m ian iem  wszelkiego ru c h u  dla w ars tw y , z której 
w y c h o d z i—  to jest d la  arystokracji i d la chorągw i,  pod k tó rą  w y ­
łącznie służy —  to jest reakcji. Poświęcił się tak w ytrw ale  d la  jej 
celów, tak  usiłował złączyć się z nią w działaniu , że dziś wybiegł 
na jej czoło i całą wsteczną  w ars tw ę  w kraju m ożna już  nazw ać 
Wielopolszczyzną. Jako więc g łow a s t ro nn ic tw a  doszedł do ważnych 
rezul ta tów  — ale czy n aw e t  w tern s tron n ic tw ie  m a pow ołan ie  męża
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s ta n u ?  T ajem nicy powodzenia męża s tanu  jest federacja z jego dzia­
ła lności? wielu osobistych interesów. Osobisty interes łączy z n im  
tylko rząd i a rys tokrację ,  —  a nie w iem , czy te uw aża j?  go za s w o ­
jego dyk ta to ra ,  czy też za konieczne z le ,  z którego zuchw alstw a 
korzyść dla sw oich w idoków  odnosząc, odrzuć? potem jak sprzęt 
już n iepotrzebny .

KILKA SŁÓW  O DŻOKEJKLUB1E W  KRAKOW IE.

Już  m łoda prassa pa tr jo tyczna n ie jednokro tn ie  w ypow iada ła  o b u ­
rzenie swoje, przeciw szajce młodzieży złączonej w Dzokejklub w K ra­
kowie. Oburzenie to je dn ak  nie w yw arło  w p ły w u  na  zaślepionych 
dżokejklubistach, popieranych przez resztki wyziębłe j,  zcudzoziem- 
czałej, a co gorsza zniemczałej arystokracyi.

O debra liśm y właśnie  listę nazw isk  tej niegodnej polskiego imienia 
młodzieży, hulającej wśród zwiększającego sic c iągle  ucisku, wśród 
ogólnej narodowej żałoby, jak  rów nież  i nazw y pew n y c h  dam , k tóre  
bezw stydnie  stroją się i baw ią .  —  Przemilczamy tym  razem  nazwiska, 
lecz jeśli młodzież i panie  zechcą dalej h ań b ić  się w yłam yw aniem  
z krajowej żałoby, wywiesimy je [na publiczną  ohydę, w raz  z p reze ­
sem Tywarzystw a rolniczego, o taczającym swoją opieką tą niecną 
hałastrę .

Jenera ł  Mierosławski w y da ł  w  tych d n iach  broszurę w języku 
francuzk im , o zamknięciu Szkoły wojskowej w Cuneo. Ponieważ 
pismo to w wielu miejscach fałszywe rzuca  św ia t ło  n a  niektóre  w y ­
p a d k i ,  dotyczące tejże szkoły, w  odpowiedzi umieszczona będzie 
w Glosie cała his torja  szkoły, co z p o w o d u  b ra k u  miejsca i czasu o d ­
łożone zostało do następnego zeszytu tego pisma.

SPRAW OZDANIE KOMISSJl POMOCY.

Srogi ucisk w  kra ju  i nadzie ja  blizkiej rozprawy z c iemięztwem 
zwiększa coraz bardziej liczbę m łodych  w ychodźców . Przybyw ają  
tu często bez funduszów, i n im  znajdą  sposób u trzym ania ,  o który 
zawsze t rudno  d la  cudzoziemca w  tak  w ie lk iem  mie cie, tern bardziej, 
że n ie  wielu z nich posiada język Francuzki, tu łać  się m uszą  po ob­
cym  b ru k u ,  nie m ając  n ieraz na ju tro  zapew nionych  pierwszych 
potrzeb życia.

Towarzystw o młodzieży polskiej upow ażniło  z tego pow odu  trzech 
członków sw oich  do zawiązania się w  komisję  pomocy dla m łodych 
w ychodźców, przybyw ających do Pażyża bez funduszów. Komisja
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w rozpoczęciu czynności swojej, odwołała się do kilku zacnych a 
zasłużonych rodaków z dawniejszego wychodźtwa, którzy z szlache­
tną skwapliwością dopomogli czynnie jej usiłowaniom i nadal opekę  
przyrzekli. Oto są ich nazwy : X. Blawaczyński — Seweryn Elzanow- 
ski, pułkownik Kamiński, Herman i Józef Potobcy, jenota! Wysocki. 
Składając im publiczne podziękowanie za lak ważne i gorliwe popar­
cie, komisja ma niemniej obowiązek wyznać, jak wiele zawdzięcza 
poświęceniu kilku artystów polskich, którzy wydali koncert na ten 
cel dobroczynny. Z darów złożonych przez opiekunów, z dochodu 
z koncertu, z zasiłku od Stowarzyszenia Pomocy, i ze składek przez 
samych członków komisji zebranych, fundusze doszły do półtrzecia 
tysiąca frankowi. Za tę summę komisja udziela wielu wychodźcom 
pomoc, i najęła mieszkanie, sprawiła sprzęty i założyła menaż, gdzie 
dotychczas utrzymuje się i uczy dziesięciu młodzieży, zanim wyszuka 
się dla nich stałe zajęcie, i gdzie na czas niejaki może znaleść przytu­
łek każdy przybywający z kraju młody wycltodziec, rzeczywiście p o ­
trzebujący pomocy.

Co miesiąc będą składane w  Głosie najdokładniejsze rachunki 
z przychodu i rozchodu funduszów komisji. Obecnie zakończając tre­
ściwe to sprawozdanie z dotychczasowych działań swoich, komisja 
odwołuje się do serca wszystkich Polaków i zacnych Półek naszych, 
w tern przekonaniu, że nie odmówią pomocy dla tej bratniej a n ie­
zbędnej instytucji i jak raczyli szczodrze przyczynić się do jej zawią­
zku, lak rozwój dalszy jednorazowemi lub też perjodycznemi zasiłkami 
wspierać zechcą.

Zeszytu lego dostać można u Włodzimierza W . Paryż, hotel Cor­
neille, rue Corneille.

Pod tym adresem korespondencye wszelkie i listynadsyłane być 
winny.

Dostać można tudzież w Księgarni Polskiej, Karola Królikowskiego, 
Paryż, ulica de Seine, 20.

^ O W ł U

—  D r u k a r n i a  L .  M a i u i m e t ,  u l ic a  iM ig u o u , 2


